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    Książkę tę dedykuję wszystkim ludziom na całym świecie, którzy tak wiele swojego czasu i energii poświęcają szlachetnej misji rozbudzania globalnej świadomości oraz szerzenia miłości, światła i harmonii na tej planecie.


    Dziękuję im za to, że im się chce, że im zależy, bo to właśnie dzięki nim budujemy fundamenty zupełnie nowej, wspaniałej cywilizacji…
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    Drogi Czytelniku! Książka ta powstawała na przełomie lat 2010/2011, dlatego traktuje ona oprzewidywaniach na rok 2012 oraz oznaczeniu tej daty wprzyszłości. Nie oznacza to jednak, że traci na aktualności – wręcz przeciwnie. W czasach gdy ją pisałem, trudno było przebić się zideą, że nic się nie zdarzy wjeden dzień, na pstryknięcie palcami, że kosmici nie przyjdą zpomocą, aw grudniu 2012 roku nie znajdziemy się od razu wraju. Trudno było uświadomić ludziom, że transformacja izmiana dzieją się TU iTERAZ, przez ten cały czas od co najmniej kilkunastu lat. I nieco to jeszcze potrwa. Wszystko zależy od nas – ludzi! Nikt nas wtym nie wyręczy. Jednakże data 21.12.2012 roku nie była przypadkowa. Symbolizuje ona koniec pewnej epoki oraz początek następnej (Nowego Świata). Ale to my – ludzie – mamy tę zmianę wtej rzeczywistości zamanifestować.


    Przez te ponad dwa lata wiele się na świecie zmieniło – zmiany przyspieszyły dramatycznie ijuż teraz widać, że plany globalnej elity nie są wymysłem. To konkretna agenda, którą wprowadza się zcałą mocą. Ale uwidoczniła się też energia zmian: ludzie na całym świecie się budzą, domagają się swoich praw iodpowiedzi na trudne pytania. W Polsce również napięcie wzrasta: wypływa na wierzch sprawa katastrofy wSmoleńsku icoraz bardziej widoczna staje się wszechobecna korupcja władz oraz ich totalna uległość wobec struktur globalistów. Zatem rok 2013 ilata następne zapowiadają się niezmiernie ciekawie.


    Czytając tę książkę, pisaną przecież już jakiś czas temu, możesz więc sam ocenić, na ile moje postrzeganie tego, co się dzieje, było słuszne, oraz zastanowić się, czy przewidywania co do dalszej przyszłości – jakkolwiek nie brzmią „kosmicznie” – mają szansę się urzeczywistnić…
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    Jestem zwyczajnym człowiekiem, takim jak wy. Nie różnimy się niczym, poza naszymi dotychczasowymi lekcjami, doświadczeniami iindywidualną percepcją. Jestem osobą, która poznała nieco faktów, przyswoiła wiele ciekawych informacji, pozwalających nabrać wewnętrznej mocy życiowej oraz zbliżyć się do poznania natury rzeczywistości. Jestem też dzięki temu bliski osiągnięcia pełni szczęścia ispełnienia wżyciu, aprzede wszystkim uwolnienia się od wielu iluzji, kłamstw imanipulacji obecnego systemu. Zapewne nie pozbyłem się tych wszystkich programów – to oczywiste, ale nigdy tego nie twierdziłem. „Wiem, że nic nie wiem” – to moje motto, które gwarantuje otwarty umysł iciągłe dążenie do rozwoju. Intencją napisania tej książki jest chęć zainspirowania innych, atakże udzielenia im pomocy wrozumieniu pewnych zjawisk irzeczy, poprzez dzielenie się z ludźmi moim subiektywnym spojrzeniem na te sprawy. Nie ogłaszam zatem nigdy inigdzie jednej jedynej prawdy objawionej, nie ustanawiam świętych dogmatów inienaruszalnych zasad wpostaci kolejnych quasi-religijnych przykazań – jest to kompletnie niezgodne zmoim podejściem do życia. Gwarantem rozwoju świadomości iw ogóle naszej cywilizacji, według mnie, powinny być bowiem wolna inieskrępowana debata, wolność słowa ipo prostu tolerancja.
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    Nowy Porządek Świata – New World Order – odwieczny plan globalnej elity realizuje się krok po kroku na naszych oczach. Centralizacja globalnej ekonomii, tworzenie silniejszych organów międzynarodowych ocoraz szerszych uprawnieniach, konsekwentne ograniczanie naszych praw iswobód obywatelskich przez kolejne przepisy prawne wprowadzane „dla naszego bezpieczeństwa” oraz wdrażanie najnowocześniejszych technologii do nadzoru ikontroli życia społecznego, ograniczającej niemal do zera jakiekolwiek poczucie prywatności – wszystko to razem wzięte tworzy podwaliny pod świat Wielkiego Brata…


    Oczywiście, nie jest to naturalny proces bądź wynik serii przypadkowych zdarzeń na skalę globalną – co próbują nam wmawiać codziennie media lub co wtłacza wmłode umysły system edukacji. Światowe wydarzenia są efektem starannie realizowanego przez globalną elitę scenariusza, który ma doprowadzić do realizacji ich odwiecznego planu Nowego Porządku Świata. Wszystko jest ustawione iustalone, wszystko jest zaplanowane iprzemyślane. Nie ma żadnego przypadku, żadnego chaosu. Jest tylko plan. Plan ijego chłodna, wykalkulowana idiabelsko skuteczna realizacja. Awszystko to wbrew pozorom jest bardzo proste. Bez trudu można oszukiwać imanipulować świadomością ludzi, jeśli rozumie się zasady imechanizmy takiego działania. Łatwo rozszyfrować i przewidzieć następny ruch – jak wpojedynku szachowym.


    Ostatnie dwa lata to czasy strachu przed wielkim światowym kryzysem ekonomicznym. Wszystkie media prawie cały czas podsycały masowy lęk przed jakoby niezrozumiałymi iniestabilnymi mechanizmami współczesnej gospodarki, która wrzekomo niekontrolowany sposób ulegała (i ulega nadal) destrukcji. Tak oto globalna elita stworzyła problem na skalę światową iod razu przygotowała jego rozwiązanie – kolejną globalizację icentralizację światowych instytucji finansowych. To zpewnością jeszcze nie ostatni taki kryzys ina pewno nie największy, jaki elita planuje. Te projektowane recesje zakończą się tylko wówczas, gdy osiągną swój cel – jedną globalną gospodarkę ze światowym bankiem centralnym oraz jedną globalną walutą. Przecież to proste! Kto zwas zgodziłby się wnormalnych warunkach na jeden globalny bank centralny, rezygnując znarodowej kontroli nad pieniądzem, czy na jedną walutę światową, rezygnując ztradycyjnej państwowej, gdyby nie wielki kryzys powodujący strach ibankructwa wielu milionów ludzi? „Prosimy – zróbcie coś ztym kryzysem!”, „Do diabła, trzeba coś ztym zrobić!” lub „Niech ONI/politycy/elity wreszcie coś ztym zrobią!” – właśnie taką postawę globalna elita chce wypracować uludzi, którzy sami mają prosić odziałanie. Aelita przecież ma gotowe rozwiązanie problemu: globalizacja icentralizacja. Ibędzie tak manipulować ludźmi, dopóki nie osiągnie upragnionego celu. Kiedy trwa wielki kryzys, ana giełdzie krach, zawsze znajdzie się kilka jednostek, które na bankructwach milionów powiększają swoje fortuny. Ci „nietykalni” sami powodują takie kryzysy po to, by za grosze wykupić firmy, przedsiębiorstwa ikoncerny warte grube miliony. To takie proste! Najbogatsi tego świata, dzięki swojej dominującej pozycji na rynkach finansowych oraz totalnej kontroli pieniądza, tworzą kryzysy, by zawładnąć jeszcze ostatnimi niezależnymi podmiotami gospodarczymi. Wykupując bankrutów, za każdym razem likwiduje się właściwie jakąkolwiek realną konkurencję – bo skoro kilkaset tysięcy marek iproduktów, firm iproducentów jest wposiadaniu ledwie kilku osób (tak jest iw przemyśle, rolnictwie, mediach, informatyce itp.), to jaka to gospodarka wolnorynkowa?! Jaki wolny wybór?! Jaka wolność ijaki liberalizm?! Tak jest ze wszystkim – mamy wiele nazw, tysiące marek, miliony wyrobów itytułów, ale jak dokładnie prześledzi się ich strukturę własności, okaże się, że może ze 2 lub 3 wielkie międzynarodowe korporacje posiadają przynajmniej80% znich. Oto wspaniała, współczesna gospodarka wolnorynkowa.


    To samo dotyczy koncernów medialnych iprasowych – setki kanałów iprogramów, azaledwie kilku właścicieli. Itak naprawdę czym różnią się te najpopularniejsze programy informacyjne wróżnych stacjach telewizyjnych? NICZYM! Zwyczajnie są tylko klonami, odmianami tego samego, jedynie zinnym logo. Te same informacje, podawane wtaki sam sposób, poruszane wzasadzie te same tematy izagadnienia. Awięc zasypywanie ludzi kolejnymi pseudoproblemami lub tanimi sensacjami, aby ukryć to, co tak naprawdę dzieje się na świecie. Wmediach nie znajdziecie nigdy informacji oGrupie Bilderberg, prawdy okulisach zamachów z11 września, oiluminatach, oZakonie Czaszki iPiszczeli (Skull and Bones) ijego wybitnych działaczach, którzy są prezydentami USA, oraz ospotkaniach elit wBohemian Grove, gdzie odprawiane są dziwaczne rytuały. Nie, to nie jest istotne. Tego przecież według rządzących tym światem nie powinieneś wiedzieć…


    Globalizacja icentralizacja, także na polu czysto politycznym, przyspieszają teraz niesamowicie. Kolejny raz stosuje się starą technikę manipulacji: problem – reakcja – rozwiązanie, którą świetnie opisał po raz pierwszy David Icke. Trzeba mieć globalny problem, żeby móc zastosować globalne rozwiązanie – awięc właśnie to, czego chcą elity. No to stworzono kolejny globalny problem – tzw. „globalne ocieplenie”. Że niby to człowiek ijego działalność są głównym powodem zachodzących obecnie zmian klimatycznych. Świetny pomysł! Skoro ludzkość powoduje takie rzeczy, tylko jakiś silny międzynarodowy organ może zmusić wszystkie społeczności do przestrzegania zasad iprzepisów, by nie szkodzić już więcej Matce Naturze. Anajlepiej Rząd Światowy, czemu nie? No przecież skłócone iegoistyczne wswych narodowych interesach państwa nigdy się nie dogadają same. No iprzez to mogą zniszczyć planetę! Trzeba coś ztym zrobić! Musi więc powstać jakiś silny organ międzynarodowy, który skutecznie zajmie się problemem zagrażającym całej ludzkości. Już teraz globaliści przepchnęli projekt tzw. podatku węglowego płaconego przez wszystkie państwa świata, rzekomo na rzecz ochrony klimatu iwalki zglobalnym ociepleniem. Akto za to zapłaci? My, oczywiście – zwykli, szarzy, ciężko pracujący ludzie, podczas gdy wielkie korporacje, faktycznie niszczące środowisko, będą generować dalej milionowe zyski. Jakiż piękny scenariusz ijak sprytnie pomyślany. Prosty iskuteczny, niestety, ponieważ wielu ludzi całym sercem zaangażowanych w„ratowanie Ziemi” ulega tej manipulacji, nie zastanawiając się nawet przez chwilę, oco wtym wszystkim chodzi.


    Kolejnym globalnym isztucznie wykreowanym problemem staje się kwestia wirusów ipandemii. Pandemia świńskiej grypy była tylko namiastką tego, co nasza kochana elita jest wstanie wytworzyć, jeśli tylko będzie trzeba. Sam wirus zcałą pewnością został sztucznie wyprodukowany wlaboratoriach iwypuszczony wobieg, ale chyba zawiódł oczekiwania twórców, gdyż nie był wcale szczególnie groźny. Niemniej swą moc znowu pokazały media – wciąż podsycając atmosferę strachu izagrożenia, spowodowały niezłe zamieszanie. Na szczęście większość ludzi zrozumiała mniej więcej, że to wszystko jest strasznie naciągane, że dzieje się coś dziwnego, skoro wirus wcale nie jest groźniejszy od zwykłej grypy. Jednak nie ogłaszałbym sukcesu, jak to uczyniło wielu znaszego środowiska, gdyż mimo ewidentnych dowodów na celowe spreparowanie tej sytuacji, wiele milionów ludzi się zaszczepiło. Wyobraźmy sobie więc następną pandemię, ale lepiej „dopracowaną”, zgroźniejszym wirusem iwiększą ilością zgonów, zwiększym naporem mediów iwładz na szczepienia… Kto się temu oprze? Jak wielu pozostanie nieustraszonych inie da sobie wstrzyknąć tego świństwa?


    Skoro więc istnieje kolejne niewidzialne izabójcze zagrożenie na skalę globalną, musimy znów skierować nasz wzrok na globalne organy, które muszą zająć się problemem. Światowa Organizacja Zdrowia (WHO) już śpieszy zpomocą! Jeśli tylko problem będzie narastał, pandemie będą się szerzyć, a nowe wirusy mutować, to trzeba będzie dać tej organizacji coraz szersze uprawnienia, pomijając prawo poszczególnych państw do decydowania w kwestiach medycznych. Przecież tylko jeden silny iskuteczny organ międzynarodowy może poradzić sobie zszalejącymi pandemiami! Proste iskuteczne. Niestety.


    Mówiąc otworzeniu przez elity globalnych problemów, nie można przecież zapomnieć oterroryzmie. Wiecznie groźny, obłąkany szaleniec Osama bin Laden wraz ze swoją watahą wiernych ifanatycznych bojowników. (Jak już wiemy, mitycznego bin Ladena podobno zabito, jednak okoliczności tego wydarzenia są jeszcze dziwniejsze niż sama jego działalność). Al-Kaida może uderzyć gdziekolwiek zechce, wkażdym zakątku świata – bójcie się! Czego wymaga globalny terroryzm? Oczywiście globalnych rozwiązań, bo terroryzm zagraża wszystkim na świecie. No więc na początek należy połączyć siły, skoordynować działania wtej walce. Apóźniej? Może jedna policja, jedno wojsko… Jeden Rząd Światowy? Czemu by nie?


    Ale zanim Rząd Światowy powstanie, muszą odebrać nam wszystkim możliwości skutecznej obrony isprzeciwu wobec tych planów. Irobią to pod tym samym pretekstem – globalny terroryzm jest idealną wymówką do wprowadzania kolejnych ustaw, przepisów irozporządzeń zabierających nam kolejne swobody iprawa obywatelskie. Tylko spójrzcie – wszędzie montuje się systemy monitoringu, tysiące kamer, kolekcjonuje odciski palców, powoli już wprowadza się skanery cielesne, rejestracji wymagają coraz bardziej banalne czynności, coraz większy zakres naszej działalności podlega koncesjonowaniu, pozwoleniom, zezwoleniom, coraz więcej formalności oraz zbierania wszelakich danych osobowych, dokumentów tożsamości zczipami, aw końcu wprowadzi się mikroczipy podskórne każdemu z nas – tak jak obecnie czyni się zpsami. Iwszystko to dla naszego dobra ibezpieczeństwa! Jasne! Wielki Brat wita! Władza będzie wiedzieć otobie wszystko – co jesz, gdzie śpisz, jakie masz zainteresowania, gdzie pijesz piwo, jakie masz plany życiowe, zkim jesteś, na co chorujesz itak dalej… Państwo Orwella czuwać będzie nad tobą nieustanie. Taki może być tego finał, jeśli się wporę nie obudzimy.


    Jeszcze troszkę inasze elity kochane dobiorą się do Internetu, awięc jedynego na skalę globalną wolnego inieocenzurowanego (przynajmniej nie na tyle, by przeszkadzało to szczególnie) źródła informacji. Za chwilę powiedzą, że terroryści używają sieci do komunikowania się ijuż będzie idealny pretekst do wprowadzenia kontroli icenzury. Awszyscy tzw. „teoretycy spiskowi” trafią na listę członków siatki Al-Kaidy…


    Te wszystkie sztucznie tworzone światowe problemy są więc jedną itą samą metodą manipulacji. Manipulacji w głównej mierze opartej na jednym najważniejszym elemencie – STRACHU. Tak, ludzie muszą się bać. Kiedy człowiek się czegoś boi, nie podejmuje racjonalnych decyzji, zatem łatwiej jest go kontrolować inim manipulować. Taki człowiek zreguły też szuka zewnętrznych źródeł zaspokojenia swojej potrzeby bezpieczeństwa – awięc utzw. „władzy”, polityków, w policji, wojsku, religii iu duchownych, mistrzów, guru, autorytetów itp. Jednym słowem, sam oddaje się pod ich osąd, do ich decyzji, chce rady, poleceń itd. Czyli oddaje władzę nad swoim życiem komuś innemu! Oto właśnie chodzi elitom tego świata – uczynić znas małe ibezbronne istoty proszące ich opomoc! Aoni już onas odpowiednio zadbają – jasne…


    Tak więc już od dziecka zarówno instytucje religijne, jak isystem edukacji, atakże wszelkie środki masowego przekazu programują wnas poczucie słabości, kruchości, małości izależności od sił zewnętrznych. Musimy się więc bać – ten ogień jest stale rozniecany. Bójmy się fanatycznych terrorystów gotowych wysadzać nasze pociągi iautobusy, bójmy się globalnego ocieplenia izwiązanych znim powodzi, huraganów, trzęsień ziemi, bójmy się ekonomicznej zapaści, utraty pracy, biedy igłodu, bójmy się wszędobylskich, niewidzialnych igroźnych bakterii oraz wirusów czyhających na nas na każdym kroku – BÓJMY SIĘ CAŁY CZAS! Czyste szaleństwo! Awładza oczywiście nad wszystkim czuwa istara się działać – podporządkuj się, słuchaj polityków, słuchaj elit, słuchaj tych wszystkich mądrych instytucji ibądź posłuszny nowym przepisom, awszystko będzie wporządku! Oni wiedzą najlepiej, co jest dobre dla ciebie inas wszystkich, oni zapewnią ci bezpieczeństwo, którego tak pragniesz… Stara jak świat metoda manipulacji – stara gra, ale nadal diabelsko skuteczna, ponieważ ludzie wciąż dają się na ten numer nabierać.


    Ale nie otym jest ta książka. Nie jest ona po to, by po raz kolejny analizować zakulisowe działania tej globalnej elity, przy wprowadzaniu jej mrocznego projektu Nowego Porządku Świata wżycie (choć wpierwszym rozdziale, jako fundament do dalszych rozważań, opiszę mechanizmy manipulacji ikontroli wnaszym świecie). Nie jest po to, by kolejny raz skupiać się jedynie na manipulacjach systemami monetarnym ibankowym, za pomocą których obala się niezależne rządy, apowołuje posłuszne, dzięki którym garstka bogaczy posiada kolosalny majątek, a90% ludzkości musi zadowalać się ochłapami ztego, co wyprodukuje iwytworzy. Nie jest też po to, by opowiadać osekretnych spotkaniach elity, Grupy Bilderberg albo tych wBohemian Grove oraz otajnych rytuałach satanistycznych zdegenerowanych władców tego świata. Nie zamierzam też analizować jakoś szczególnie całej szkodliwej działalności NWO wdziedzinach: politycznej, militarnej, naukowej czy zdrowotnej lub żywieniowej. To nie moje zadanie – to już zostało tysiące razy opowiedziane, przeanalizowanie, dokładnie udokumentowane iprześwietlone wsetkach publikacji, artykułów, książek oraz filmów.


    Chcę pisać oczymś znacznie ważniejszym – oNAS. Onaszych umysłach iświadomości, które według mnie są kluczem nie tylko do zrozumienia mechanizmów kontroli imanipulacji ludzkością, ale ikluczem do zmiany tej chorej sytuacji wobecnym świecie. Największą tajemnicą isekretem tajnych stowarzyszeń, globalnej elity jest bowiem to, że TO MY MAMY WŁADZĘ! Że to my sprawujemy kontrolę nad własnym życiem oraz nad życiem całej planety, anie jakaś garstka popaprańców, szaleńców! To od nas wszystko zależy, to wnas jest siła itak naprawdę możemy to wszystko zmienić wkażdej chwili – ten system jest zależny od nas idlatego oni nie chcą, by ludzkość kiedykolwiek to zrozumiała. Przecież to byłby ich koniec! Itaki będzie ich koniec, kiedy jako ludzkość wreszcie to zrozumiemy. Kiedy zrozumiemy, że ten system istnieje tylko dlatego, że my na to pozwalamy, że znim współpracujemy, że go współtworzymy. Wefekcie to my sami sobie budujemy to więzienie! Garstka ludzi nie może narzucić swojej woli 6 miliardom istnień tylko dlatego, że tak chce, póki przynajmniej zdecydowana większość znich nie zgodzi się na to – świadomie bądź nieświadomie. Oni otym doskonale wiedzą – zdają sobie sprawę, że jeśli większość ludzi zrozumie zasady gry iprzestanie ulegać manipulacji, system się rozpadnie. Ten proces właśnie postępuje – coraz większa liczba ludzi budzi się ztego transu izaczyna rozumieć, jak ten świat jest rządzony. To dlatego właśnie cała ta centralizacja iglobalizacja jest wprowadzana zimplementacją setek mechanizmów itechnologii służących inwigilacji inadzorowi – mikroczipów, wszędobylskich kamer, skanerów cielesnych, cenzury Internetu itd. Tak się dzieje, bo globalna elita się boi! Boi się tego procesu przebudzenia, boi się nas! Wiedzą, że kiedy nastąpi takie masowe przebudzenie, ich władza runie, dlatego przygotowują się na ten moment wnadziei, że tymi wszystkimi zabiegami uda im się stłamsić, stłumić isiłą powstrzymać ten „ruch”, powstrzymać bunt niepokornych „owieczek”.


    Jestem pewien, że to im się nie uda. Im bardziej będą zwalczać ten proces zmian, tym bardziej staną się widoczne ich niecne zamiary, atym samym ich istnienie iprzestępcza działalność nie będą już dla większości tajemnicą. Niemniej, jeszcze wiele pracy przed nami, wiele wyzwań iwiele zagrożeń. Podstawową rzeczą, którą musimy zrobić, by powstrzymać Nowy Porządek Świata iustanowić na Ziemi zasady miłości iharmonii, to uświadomić sobie, jak wielką moc mamy wsobie, że wszystko zależy od nas – że to my jesteśmy tak naprawdę kluczem – nasza wiedza, świadomość ipostawa. Czas wziąć odpowiedzialność za swoje życie iżycie całej planety. Nie szukajmy już winnych gdzie indziej, nie zwalajmy na rząd, tajne stowarzyszenia iinnych złych ludzi, nie oskarżajmy kogoś TAM za naszą sytuację, za całe to bezprawie inieszczęście. Dajemy się programować, dajemy się oszukiwać, dajemy się wodzić za nos – jako ludzkość, więc czas powiedzieć tym panom: „DOŚĆ”. Globalnej elicie już dziękujemy! Przez długi czas podtrzymywaliśmy ten system, współtworzyliśmy go ibyliśmy jak stado owieczek, oddające codziennie władzę małej klice spiskowców. Posłusznie ibez zadawania pytań. Uwierzyliśmy im, że jesteśmy słabi ibezbronni. Wmówili nam, że nic nie możemy zrobić, że musimy się tylko bać ipróbować przeżyć. Że oni – władza/państwo/liderzy/politycy/papieże – się nami zajmą, że oni wiedzą lepiej, co dla nas dobre. To największe kłamstwo wszechczasów! Czas ztym skończyć izrozumieć swoją moc, zrozumieć, jak wspaniałymi ipotężnymi istotami jesteśmy! Że ta planeta może być najpiękniejszym inajwspanialszym miejscem do życia, bez tego całego szamba, jakie mamy obecnie! Wszystko zależy tylko iwyłącznie od nas.


    Bo to my mamy siłę, my mamy prawdziwą władzę.


    Bo wszystko tak naprawdę rozgrywa się wnaszych umysłach…

  


  
    4.
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    ZIEMIA JAKO

    „PLANETA–WIĘZIENIE”


    Aby dokładnie zrozumieć, gdzie tryska prawdziwe źródło wszelkiego zła inieszczęścia dręczących naszą planetę, trzeba się najpierw solidnie przyjrzeć obecnej sytuacji na Ziemi, zdiagnozować ją odpowiednio, nazwać idopiero potem szukać rozwiązania. Większość ludzi kompletnie nie wie, co dzieje się wnaszym świecie, gdyż jedynym dla nich źródłem informacji (czyli po prostu propagandy) są media głównego nurtu ztelewizją na czele, będące wrękach elit tego świata. Dzięki temu większość ludzi zwyczajnie tkwi wtransie hipnotycznym, aich obraz ipercepcja nie tylko sensu światowych wydarzeń, ale iistoty ich egzystencji, są zupełnie zafałszowane iwypaczone. To wszystko jest oczywiście celowym programowaniem ludzkości, by była ona całkowicie nieświadoma prawdziwych kulis władzy, polityki, ekonomii oraz mechanizmów nimi zarządzających, po to, by masy znalazły się pod całkowitą kontrolą garstki ludzi, nawet otym nie wiedząc isądząc, że są wpełni wolnymi istotami. Atak naprawdę każdego dnia są okradani, zniewalani, oszukiwani idrenowani materialnie oraz energetycznie. Matrix: wypisz – wymaluj. Faktycznie można tu zastosować porównanie znane ztego kasowego filmu braci Wachowskich – że zamieniono nas wtakie bateryjki zasilające ten zbrodniczy system. Jest to naprawdę bliskie prawdy, gdy pozna się fakty. Oczywiście, nie mamy do czynienia zwszechmocną, nieomylną siłą, której nie można pokonać – jest to kolejna iluzja programowana celowo tym, którzy już coś wiedzą – ale otym wnastępnych rozdziałach tej książki. Najpierw trzeba przyjrzeć się najważniejszym skrywanym informacjom ifaktom dotyczącym naszego świata, októrych wmediach głównego nurtu nigdy nie usłyszycie, bo to zniszczyłoby ten mozolnie konstruowany matrix.


    Uwaga – przechodzimy teraz na „ciemną stronę mocy”. Będzie tu wiele złych inegatywnych informacji, sytuacji widzianych zperspektywy wielu ludzi. Ale chciałbym zaznaczyć jedno – tak naprawdę nie ma ani pozytywnych, ani negatywnych informacji, jest tylko znaczenie, jakie im nadajemy. Czy coś jest dobre, czy złe zależy od naszej percepcji iświadomości. Informacja sama wsobie jest zawsze neutralna, reszta to tylko nasz stosunek do niej. Itak te „niedobre wiadomości”, ojakich przeczytacie, mogą przytłaczać idać poczucie całkowitego zagrożenia. Ale to tylko ograniczona perspektywa naszego postrzegania, bo kiedy przebrnie się przez to wszystko wraz ze zdobywaną wiedzą idoświadczeniem, pojawią się nadzieja ispokój ducha. Bo to wszystko ma swój cel, acały ten negatywizm tak naprawdę świadczy paradoksalnie oczymś bardzo pozytywnym iwspaniałym. Najpierw trzeba zwyczajnie, bez strachu stawić czoła sytuacji, jaką mamy, iznaleźć jej przyczyny oraz receptę na nią. Bez zmierzenia się ztym problemem nie da rady.


    Jesteście gotowi przejść na „ciemną stronę mocy”? To wyruszamy!


    Zacznijmy od tytułowego, złowieszczo brzmiącego Nowego Porządku Świata. Niewielu ludziom tak naprawdę nazwa Nowy Porządek Świata (New World Order – NWO) cokolwiek mówi. Ci natomiast, którzy mieli okazyjnie do czynienia ztym pojęciem, także nie potrafią dokładnie powiedzieć, czym ono jest, na czym polega ijakie jest jego źródło. Tymczasem idea Nowego Porządku Świata jest de facto głównym nurtem współczesnej polityki – tak samo na szczeblu międzynarodowym, jak ilokalnym, itylko całkowita nieznajomość tejże idei oraz totalna ignorancja społeczna powodują, że uznaje się ją za „teorię spiskową”. Tu nie ma żadnych teorii, atylko konkretne plany ifakty. Wystarczy otworzyć oczy izacząć samodzielnie myśleć.


    Generalizując, można napisać, że Nowy Porządek Świata ma tylko jeden cel – zdobycie absolutnej, totalnej, nieprzemijającej władzy przez tych, którzy stoją na szczycie globalnej struktury rządowej. Koncepcja ta została stworzona jako narzędzie do ustanowienia naukowej dyktatury wskali globalnej, bazującej na najnowocześniejszych środkach technologicznych oraz zaawansowanych instrumentach socjotechnicznych, wcelu stworzenia prawdziwego świata Orwella. Obecnie cały czas ma miejsce konstruowanie iwdrażanie władzy absolutnej, której – dzięki globalnemu charakterowi – nie zagrozi żaden wróg zewnętrzny, akażda próba zrywu czy buntu wjakimś kraju zostanie zdławiona przez siły ponadnarodowe podporządkowane Rządowi Światowemu. Pierwszym etapem tworzenia Światowego Rządu jest unifikacja poszczególnych regionów wkontynentalne mocarstwa zespolone gospodarczo, prawnie iadministracyjnie. Obecnie istnieją już unie kontynentalne, takie jak Unia Europejska, Unia Afrykańska, Unia Narodów Południowoamerykańskich. Wnajbliższych latach jest zatem całkiem prawdopodobne otwarte proklamowanie Rządu Światowego stworzonego przez ONZ oraz unie kontynentalne – oczywiście na bazie odpowiednio wykreowanych globalnych kryzysów iproblemów.


    Nowy Porządek Świata oznacza tym samym całkowite ekonomiczne niewolnictwo. Żeby dysponować totalną władzą nad każdą jednostką, trzeba kontrolować majątek wszystkich poddanych. Pieniądze nie mogą się znajdować wrękach ludzi, którzy mogą ich użyć do zorganizowania masowego oporu iwyzwolenia spod ucisku systemu. Inną kwestią jest to, że samo realizowanie założeń planu NWO wiąże się z wielkimi pieniędzmi, gdyż utrzymanie aparatu przymusu, policji, wojska, służb specjalnych oraz biurokracji imiędzynarodowej administracji centralizującej władzę wymaga ogromnych środków.


    Realizując plan Nowego Porządku Świata na szczeblu lokalnym, poszczególne państwa biorą pieniądze zpodatków. Nie dziwcie się więc, że ciągle na nic nie ma pieniędzy, że wciąż nasze państwo jest zadłużone iże podatki ciągle rosną – bo to wy jesteście nieświadomymi sponsorami NWO! Mało kto zdaje sobie sprawę ztego, jak wielka część dochodu jest mu zabierana, poprzez płacenie wszystkich podatków jawnych oraz tych ukrytych isprytnie schowanych. Obecnie wPolsce przeciętnie oddaje się około 70% swoich dochodów (różne źródła podają różne dane), choć normalnie się tego nie odczuwa ze względu na dywersyfikację podatków, ale fakty są faktami. Jesteśmy zwyczajnie niewolnikami systemu codziennie ograbianymi znaszych ciężko zarobionych pieniędzy, podczas gdy wprasie itelewizji wmawia się nam, że żyjemy wwolnym iszczęśliwym świecie... Bzdura – to już wśredniowieczu więcej było chyba wolności ekonomicznej, skoro płaciło się jedynie dziesięcinę, awięc zabierano chłopom jedynie 10% dochodu, ai wówczas nie byli oni ztego zadowoleni.


    Ale takie są właśnie konsekwencje, gdy pozwala się klice bogaczy ibankierów zarządzać światem iorganizować życie polityczno-gospodarcze. Dzisiaj ekonomiczna forma niewolnictwa jest najważniejsza, jako ta najbardziej efektywna. Po co zakładać kajdany iłańcuchy, biczować izmuszać do pracy, skoro poprzez nakładanie tysięcy podatków iopłat, barier biurokratyczno-administracyjnych oraz ustanawianie mafijnych cen za energię (podczas gdy już dawno mamy technologię wolnej energii, która zmieniłaby świat idała ludziom wolność) – efekt jest owiele lepszy: ludzie pracują jak niewolnicy, wiecznie zadłużeni, przemieszczający się jak roboty zmiejsca pracy do domu, na zakupy, by przeżyć, potem znowu do pracy itak wkoło, żyjąc wświecie iluzorycznej „wolności idemokracji”.


    Tworzenie coraz większych struktur globalnych oraz konstruowanie technologii kontroli iinwigilacji wymaga coraz większego „przykręcania śruby”, by zabrać ludziom to, co im jeszcze zostało, inie pozostawić im żadnej swobody. Na opłacenie rozbudowanej globalnej administracji potrzebne są też pieniądze zebrane ztzw. „podatku węglowego”, płaconego za emisję dwutlenku węgla, by rzekomo ograniczać „globalne ocieplenie” powodowane przez ludzkość. Kolejne wielkie oszustwo na masową skalę, mające czasem wymiar kosmicznego żartu, to opłacanie przez globalną elitę pseudonaukowców, którzy ciężko gimnastykują się, by nagiąć dane naukowe do swojej teorii „globalnego ocieplenia”. Klimat oczywiście zmienia się ibędzie się zmieniał, ale nie ma to nic wspólnego zdziałalnością człowieka. To wszystko wiąże się ze zmieniającą się aktywnością naszego Słońca, co zkolei ma związek ztym, że nasz Układ Słoneczny przechodzi przez szczególne miejsca wGalaktyce – ale otym więcej winnych rozdziałach. Warto jeszcze tylko dodać, że ociepliły się także inne planety Układu Słonecznego, więc ciekawe jak tamte cywilizacje naprodukowały tyle dwutlenku węgla…


    Gdy słucha się głosu rozsądku naukowca podważającego całkowicie efekt globalnego ocieplenia powodowanego przez człowieka, wówczas jest się odsądzanym od czci iwiary. Niektórzy chcieliby już nawet za to karać, niczym za „kłamstwo oświęcimskie”! Wpseudonaukowych kręgach wyznawców tej nowej religii zaproponowano, że każdy synoptyk, który publicznie podda wwątpliwość fakt, że ocieplenie klimatu jest wywołane przez człowieka, będzie pozbawiany certyfikatu zawodowego! Paranoja – wjakim my świecie żyjemy? Kompletny matrix. Tak więc tych, którzy głoszą coś, co nie pasuje pewnemu lobby, nazwano „ociepleniowymi kłamcami” (global warming deniers). Myślę, że brakuje jeszcze tylko Ministerstwa Prawdy ibędzie dobrze. Zmiany klimatu wubiegłych wiekach odbywały się bez udziału człowieka ijego gospodarczej aktywności, awięc nie ma podstaw do twierdzenia, że obecnie ludzka działalność jest jedynym czynnikiem decydującym oklimacie. Niestety to nie dociera do świadomości wielu wyznawców nowej religii „globalnego ocieplenia” – oni wolą słyszeć tylko te argumenty, które pasują do ich teorii.


    Zapomnijcie więc o„ratowaniu Ziemi” przez zaprzedanych, żądnych władzy globalistów, zsatanistą Alem Gore’em na czele. Ci ludzie chcą jedynie totalnej władzy nad nami, więc postanowili oskarżyć nas wszystkich, że jesteśmy zagrożeniem dla planety. Najlepiej się nas pozbyć? Ci ludzie sami są rakiem tej planety, zatruwają ją codziennie ich wielkie koncerny ikorporacje, całkowicie bezkarnie, apotem używając pełnej mocy propagandowej należących do nich mediów, wmawiają nam, że to my mamy płacić za „ratowanie planety”. Nic z tego! Wielkie oszustwo służące tylko iwyłącznie naszemu zniewoleniu.


    Jednak prawdziwym fundamentem ekonomicznego wyzysku iwspółczesnego niewolnictwa jest system bankowy. Przyjrzyjmy się, jak działa obecny system bankowy zbankami centralnymi na świecie. Żeby opłacić potrzeby państwa, rządy potrzebują pieniędzy. Wszystkimi operacjami finansowymi zajmuje się bank centralny (w Polsce Narodowy Bank Polski) znajdujący się wrękach prywatnych – tak, tak – prywatnych, choć niewielu ludzi zdaje sobie ztego sprawę (wiadomo dlaczego – otych faktach wtelewizji nie powiedzą zpewnością). Bank pożycza więc pieniądze rządowi, który musi je oddawać zodsetkami. Zkażdym rokiem wydatki są podobne, podatki także, aoddawać trzeba coraz więcej pieniędzy (gdyż bank dopisuje sobie odsetki), nie ma żadnej możliwości spłacenia długu, oprócz stałego podwyższania podatków. Finansowa pętla zaciska się więc wokół szyj kolejnych państw, stawiając obywateli przed perspektywą długu, którego nigdy nie spłacą. Wostatnich latach możemy obserwować nasilenie tego procesu na przykładzie Stanów Zjednoczonych, gdzie dług jest już tak astronomiczną kwotą z 10 zerami irośnie wtak zastraszającym tempie, że wygląda to jak galopujący licznik prądu, podłączony do jakiejś wielkiej „energożrącej” maszyny. WUSA funkcjonuje wzorcowy złodziejski system zarządzany przez Bank Rezerw Federalnych – FED. Rząd federalny nie drukuje własnej waluty, ale pożycza ją od tej prywatnej instytucji bankowej. Jest to forma pożyczki owartości wydrukowanego nominału (uwaga) plus określony od niego procent! Jednym słowem, państwo amerykańskie pożyczając dla swych potrzeb od FED-u 1 dolara, musi oddać 1,25 dolara – no przecież tego długu nigdy nie uda się spłacić, bo niby jak? Żeby to zrobić, państwo musiałoby wydrukować więcej pieniędzy, aprzecież monopol wtej dziedzinie należy do FED-u, po spłaceniu go, powstanie więc kolejny, jeszcze większy dług. Czy istnieje bardziej perfidny sposób na całkowite uzależnienie państwa od prywatnych rąk? FED wdziedzinie pieniądza jest dyktatorem posiadającym władzę absolutną iautokratyczną bezpośrednio nad amerykańskim społeczeństwem, apośrednio nad resztą świata.


    Myślicie, że wPolsce tak nie jest? Niedawno nawet otwarto wWarszawie licznik naszego długu, który tak samo szybko narasta. Już teraz każdy nowo narodzony Polak ma na głowie (w przeliczeniu) 20 tysięcy złotych długu... Nie ma to jak wolność!


    Dziś władza globalnej elity dzierżona wrękach finansistów jest całkowita. Jeśli jakikolwiek polityk zjakiegokolwiek rządu na świecie ośmieli się choć raz sprzeciwić ich planom, uruchamiane są wszelkie narzędzia ekonomicznego nacisku – wywołuje się kryzys gospodarczy ifinansowy, krach na giełdzie, hiperinflację, ewentualnie wprowadza się embargo handlowe itp. Społeczeństwo niezadowolone ztakiej sytuacji obarczy winą rządzących, którzy najpewniej szybko stracą władzę. Takie działania wzupełności wystarczą, aby poskromić niepokorne jednostki, sprawujące władzę „w imieniu narodu”. Aprzecież większość znich, bez refleksji, grzecznie akceptuje taki stan rzeczy lub nawet zentuzjazmem współpracuje przyrealizacji Nowego Porządku Świata.


    Największym jednak inajbardziej szokującym elementem władzy banków jest sprytny mechanizm kreowania przez nich pieniądza. Skąd banki biorą tyle pieniędzy? Może to zabrzmi śmiesznie iniewiarygodnie, ale robią je zniczego. Wludzkiej świadomości utarł się pewien mit mówiący o tym, że banki biorą pieniądze zdepozytów swoich klientów iznowu pożyczają je swoim klientom. To oczywiście całkowita bzdura. System pracuje zupełnie inaczej. Okazuje się, że banki mogą tworzyć pieniądze zniczego. Inie ma tu czarów. Sztuczka jest oniebo lepsza od fałszowania pieniędzy, gdyż nie trzeba używać prasy drukarskiej oraz jest całkowicie legalna. Polega ona na wierze, jaką ludzie pokładają wbankach. Popatrzmy, jak to działa. Bank musi utrzymywać pewne rezerwy, aby zaspokajać bieżące żądania wypłat posiadaczy kont. Wyobraźmy sobie te pieniądze jako gotówkę wskarbcu. Jeżeli wszyscy posiadacze kont ulegną panice ibędą sądzić, że bank wkrótce zbankrutuje, ijeżeli ztego powodu zażądają wypłaty pieniędzy wgotówce, wówczas bank prawdopodobnie nie będzie miał dostatecznych rezerw, aby spełnić te żądania. Bank znajdzie się wkłopotach, aklienci wpadną we wściekłość. Jeżeli jednak taka panika nie występuje, rezerwy banku są wystarczające, aby zaspokoić normalne potrzeby posiadaczy kont.


    Ludzie zazwyczaj jednak mają zaufanie do swoich banków. Wierzą, że kiedy zechcą wypłacić swoje pieniądze wgotówce, będą mogli to zrobić. Aby łatwiej podtrzymać tę iluzję, bankierzy ubierają się wtradycyjne garnitury, aarchitektura obiektów bankowych ma wzbudzać zaufanie: podłogi wyłożone granitem, ściany marmurem ikolumny – jak wgreckiej świątyni. Bardziej uzasadnione byłoby zaprojektowanie banku takiego, jak kasyno gry wLas Vegas, ale to, oczywiście, zniszczyłoby bankowy wizerunek.


    Przeanalizujmy, jak ten system działa wUSA – tam Zarząd Rezerwy Federalnej wymaga, aby bank utrzymywał pewien ułamek wkładów swoich klientów jako rezerwę, ale resztę może komuś pożyczyć. Dla naszych celów załóżmy, że bank ma obowiązek trzymać jako rezerwę 20%, czyli 1/5, pozostałe 80%, czyli 4/5, może komuś pożyczyć. Uważajcie teraz pilnie, bo wiedza oprawdziwych kulisach tworzenia pieniądza ipożyczek bankowych jest szokująca iburzy naszą starannie budowaną iluzję systemu monetarnego.


    Załóżmy, że Stefan przychodzi do banku iwpłaca na konto 1000 dolarów. Bank zatrzymuje 200 dolarów jako rezerwę, a800 (4/5 z1000) pożycza Marcie. Marta wpłaca te 800 dolarów do tego samego albo do innego banku. Bank ten zatrzymuje 20% z800 dolarów jako rezerwę, a640 dolarów (4/5 z800) pożycza Alicji.


    Już się zaczęły „czary”: Stefan sądzi, że posiada 1000 dolarów, Marta sądzi, że posiada 800, aAlicja sądzi, że posiada 640. Na początku było tylko 1000 dolarów Stefana. Teraz, zupełnie znikąd, jest łącznie 1000 + 800 + 640 = 2440 dolarów. Niezła sztuczka, prawda? Co więcej, bank zarabia prowizję iodsetki od stworzonych wten sposób pieniędzy. Jest oczywiste, że dla banków to bardzo korzystny interes. Pożyczają pieniądze, których tak naprawdę nie mają!


    Teraz załóżmy, że Alicja wpłaca do banku swoje 640 dolarów. Bank pożycza 512 dolarów (4/5 z640) Leszkowi. Leszek zkolei wpłaca 512 dolarów, dzięki czemu bank ma prawo udzielić pożyczki na 409,60 dolara (4/5 z512) Magdzie. Itak dalej, itak dalej. Obliczmy, ile wyniesie łączna suma pieniędzy, jeśli „czary” będą trwać przez dłuższy czas: wpłata, pożyczka, wpłata, pożyczka itd. Czy jest możliwe, aby wten sposób tworzyć nieskończoną ilość pieniędzy?


    Oznacza to, że łączną sumę pieniędzy, jaką Stefan, Marta, Alicja, Leszek iMagda wswoim mniemaniu posiadają, wynosi 1000 x 5 = 5000 dolarów.


    Tak więc na początku mieliśmy 1000 dolarów, teraz mamy 5000! Pocieszające jest jedynie to, że bank nie może stworzyć nieskończonej ilości pieniędzy z1000 dolarów... Wyczarował jednak znikąd tylko 4000.


    Cóż, zapewne znajdą się ludzie niedowierzający, że taka jest rzeczywistość iuznają to za wymysł schizofrenika. Ale tak to właśnie wygląda – sprawdźcie sami. Najzwyczajniej wświecie prywatne banki pożyczają budżetowi państwa pieniądze, które wrzeczywistości nie istnieją idomagają się od nich procentów, których nie można spłacić przy pełnej aprobacie rządu. Niezły szwindel, co? Jednym słowem, bank uzyskał usankcjonowane przez państwo prawo do kreacji pieniądza, oczywiście zniczego.


    Sposobem globalnej elity do ustanowienia tego światowego systemu niewolnictwa ekonomicznego jest łączenie ekonomii wszystkich regionów świata wjedną całość, którą bardzo łatwo kontrolować. Najważniejszymi międzynarodowymi instytucjami ekonomicznymi są Międzynarodowy Fundusz Walutowy, Bank Światowy oraz Światowa Organizacja Handlu. Niech nikt nie łudzi się, że celem działania tych instytucji jest szerzenie dobrobytu. Wiele państw już zdążyło przekonać się na własnej skórze, że realizowanie wytycznych Międzynarodowego Funduszu Walutowego to droga do zapaści isocjalizmu. Kolejnym, jakże ważnym elementem wstrategii zdobywania władzy ekonomicznej nad całym światem jest wprowadzanie jednej waluty kontynentalnej, mającej być takim przystankiem do ostatecznego rozwiązania – jednej waluty globalnej. Przykładem takiego postępowania jest wprowadzenie euro, ale planowane jest też wprowadzenie innych kontynentalnych walut – amero iafro. Jeśli chodzi okwestie związane zwalutami, wydaje mi się, iż wiele planów, ze względu na wzrastającą świadomość społeczną, jest znacznie spowalnianych lub nawet całkiem uniemożliwianych. Oby tak było dalej, gdyż wprowadzenie wspólnej waluty ma być kolejną metodą na kontrolowanie lokalnych rządów. Wprzypadku gdyby któryś rząd przeprowadzał jakieś reformy gospodarcze, niezgodne zdyrektywami rządów wyższego szczebla (unijnych), można byłoby łatwo zaburzyć gospodarkę, atakując walutę – układ krwionośny ekonomii. Wprowadzanie wspólnej waluty pod pozorem ułatwienia handlu nie odpowiada na potrzeby lokalnych społeczeństw iprzynosi więcej strat niż korzyści. Nam oczywiście – bo dla globalnej elity jest to świetny interes.


    Odkąd wizja Nowego Porządku Świata obecna jest wświatowej polityce, jego architekci dążą do utworzenia formalnego Rządu Światowego. Formalnego, bo wzasadzie globalne zarządzanie itajny Rząd Światowy wpewnym sensie już istnieją, ale chodzi tutaj ojawne już usankcjonowanie totalnej władzy globalnej elity. Pierwszą poważną próbą wprowadzenia takiego rządu była Liga Narodów, która zmarła śmiercią naturalną podczas II wojny światowej. Następną fazą planu jest istniejąca do tej pory Organizacja Narodów Zjednoczonych.


    Jak uczy historia, obie instytucje nie były wstanie wywiązać się zzadania, do którego rzekomo zostały powołane – zapewnienia światu pokoju. Bo nie opokój tutaj chodziło. Wojny są nie tylko świetnym interesem dla producentów uzbrojenia, ale także pozwalają „w imię pokoju” centralizować nieustannie globalną władzę. Wciągu najbliższych lat możemy spodziewać się zatem, że architekci NWO zrobią wszystko, by rozwinąć ONZ, czyli utworzyć Rząd Światowy. Oczywiście, ludzie opieraliby się temu, bo po co komu kolejna instytucja, skoro im dobrze wpaństwach narodowych? Itu się kłania stara metoda manipulacyjna „problem – reakcja – rozwiązanie”, po raz pierwszy opisana przez Davida Icke’a. Globalna elita będzie wywoływać ipodsycać dziesiątki kolejnych lokalnych konfliktów, co widzieliśmy na przykładzie chociażby Jugosławii iGruzji. Niewykluczone także, że spróbuje wywołać również wojnę na skalę globalną. Kiedy ONZ będzie rozkładać ręce, oni od razu podadzą rozwiązanie – by utworzyć ciało, które będzie miało uprawnienia, których nie ma ONZ iktóre zapewni pokój na wieki – Rząd Światowy. Dysponujący własnym prawem, armią gotową je wymuszać, własnymi funduszami oraz uprawnieniami do kontroli wszelkich form ludzkiej działalności. Konflikty zbrojne szybko zostaną stłumione, azniewolona ludzkość będzie dziękowała globalnej elicie jak strażakom, którzy uratowali im życie, ale najpierw sami zaprószyli ogień. Ci ludzie robili tak zzimną krwią od setek lat ita metoda działania, poprzez sztuczne tworzenie kryzysów iproblemów, zawsze działa, niestety. Dopóki nie zrozumiemy wszyscy, jak nas się robi wkonia, iw końcu przestaniemy grać wich gierki. Przede wszystkim nie walczmy ze sobą, nie dajmy się prowokować do wojen iwalki – to podstawowa rada.


    I tak oto muszę napisać osłynnych zamachach terrorystycznych z11 września 2001 roku. Przypomnijmy sobie kilka faktów: wyraźne ślady wybuchów na poszczególnych piętrach oraz zeznania świadków olicznych eksplozjach tuż przed zawaleniem się wież (ładunki wybuchowe mające wyburzyć wkontrolowany sposób obie konstrukcje), zawalenie się zniewiadomych przyczyn WTC 7 – budynku, wktóry nie uderzył żaden zsamolotów (centrum dowodzenia akcją?), brak śladu samolotu, który rzekomo uderzył wPentagon, brak jakiegokolwiek nagrania ztego miejsca naszpikowanego kamerami (wszystkie skonfiskowane przez tajne służby), jakikolwiek brak reakcji Sił Powietrznych USA, pomimo istnienia odpowiednich procedur, okazało się, że część rzekomych terrorystów-zamachowców żyje sobie normalnie ispokojnie... Wystarczy? No to jeszcze dodajmy, że wprzeddzień zamachów George Bush Senior jadł śniadanie zbratem bin Ladena, asam Osama bin Laden, będący głównym straszakiem wojny zterroryzmem, od lat pracował dla CIA pod nazwiskiem Tim Osman (przysłużył się USA, kiedy ZSRR zaatakował Afganistan). Trzeba też wiedzieć, że jego rodzina ma bliskie osobiste ifinansowe powiązania zBushami. Firma Bin Laden Construction zbudowała 100% wojskowych baz amerykańskich na Bliskim Wschodzie ibrała udział wbudowie World Trade Center. Rodziny Bushów ibin Ladenów nawet wakacje spędzały wspólnie.


    Cała ta fikcyjna „wojna zterroryzmem” ma na celu stworzenie nowego przeciwnika, bo wraz zmurem berlińskim upadł komunizm (co zapewne także było manipulacją) itrzeba było wytworzyć nowego wroga. Terroryzm jest kolejnym straszakiem. Globalnej elicie zależało na wywołaniu fikcyjnego zagrożenia, niezbędnego do przeforsowania ustaw ipraw, których nie udałoby się wdrożyć wczasie względnego pokoju. Rządzący nami zawsze potrzebują wroga, prawdziwego lub fikcyjnego. Nie dajcie się więc zwieść iluzji, że naszą cywilizację atakują zgraje islamskich faszystów, aglobalne elity mają nas przed nimi uchronić. Prawdziwi terroryści sterują wydarzeniami wzaciszu gabinetów, posługując się służbami specjalnymi imarionetkowymi politykami. Historia sponsorowanego przez rząd terroryzmu jest stara jak świat. Ludzie rządzący zza kurtyny robili to niejednokrotnie inie zawahają się zrobić tego ponownie, licząc na to, że nikt się nie zainteresuje inie będzie zadawał niewygodnych pytań.


    Jest to znana metoda osiągania celów politycznych globalnej elity, to tzw. „operacje pod fałszywą flagą” (false flag operations), które dawały zawsze wygodny pretekst do wywoływania kolejnych wojen oraz do wprowadzania określonych aktów prawnych, ograniczających prawa obywatelskie izwiększających władzę biurokratycznych imilitarnych instytucji państwa. Takich zabiegów agencje rządowe, m.in. amerykańskie, dokonywały już nie jeden raz. Operacje sponsorowanego, rządowego terroryzmu mają wyglądać na operacje wykonane przez wrogie siły, podczas gdy wrzeczywistości dokonują ich przedstawiciele na przykład własnej armii. False flag operations – ta angielska nazwa wzięła się zapewne jeszcze zczasów walk na morzu lub działań piratów, którzy wywieszali na masztach przyjazne flagi, by wostatnim momencie zmienić je na trupią czaszkę izaatakować zaskoczonego tym faktem wroga. Takich samych metod używano także później wmarynarce ilotnictwie, uciekając się do podstępu iprzemalowując własne znaki identyfikacyjne na kolory wroga tak, by niepostrzeżenie przedostać się na jego terytorium itam dokonać niespodziewanego ataku lub aktu dywersji.


    Z naszej polskiej historii doskonale pamiętamy pewien fakt – pretekstem do niemieckiego ataku na Polskę był rzekomy atak polskich żołnierzy na niemiecką radiostację wGliwicach. Ta od samego początku zaplanowana przez Niemców prowokacja nosiła kryptonim „Himmler”. Fakt zorganizowania całej akcji przez Niemców wyszedł na jaw dopiero wczasie procesu norymberskiego. Jest to typowy ibardzo znany przykład „operacji pod fałszywą flagą”. Nieco na innej zasadzie oparto operację specjalną zwaną incydentem wZatoce Tonkińskiej z1964 r. Była ona pretekstem przystąpienia Stanów Zjednoczonych do wojny wWietnamie. Otwarty konflikt pomiędzy USA aWietnamem Północnym rozgorzał 5 sierpnia 1964 roku, gdy lotnictwo strategiczne Stanów Zjednoczonych rozpoczęło zmasowane lotnicze bombardowanie terytorium Demokratycznej Republiki Wietnamu. Oficjalnie powodem reakcji amerykańskich wojsk był fakt, że wnocy z2 na 3 sierpnia trzy kutry torpedowe DRW zaatakowały amerykański niszczyciel „Maddox”, ponoć już na otwartym morzu. W1999 roku – po upływie 35 lat – odtajnione zostały przez USA akta idokumenty wojskowe, dotyczące tegoż incydentu, inawet dowódca okrętu „Maddox” oraz wysocy urzędnicy Departamentu Stanu iCIA wyjaśnili, że żadnego ataku nie było! Wszystko zostało wymyślone na użytek propagandowy już po przygotowaniu się do wojny przez USA! Jedynie dziękować losowi należy wtym przypadku, że tajne służby nie zdecydowały się faktycznie zatopić własnego statku zamerykańskimi obywatelami, azatem nikt nie ucierpiał... Ale marna to pociecha, bo ile milionów ludzi zginęło podczas wywołanej przez to wojny...


    Słynne podpalenie Reichstagu także jest przykładem tego typu działań. Sam Goering zajął się planem podłożenia ognia pod budynek niemieckiego parlamentu. Następnie winę zrzucono na upośledzonego umysłowo młodego człowieka, którego skazano wpokazowym procesie. Podpalenie parlamentu wywołało odpowiednie nastroje wśród niemieckich obywateli, które – podsycane przez propagandę – pozwoliły Hitlerowi przeforsować ustawy dające mu praktycznie pełnię władzy wpaństwie – ito właśnie było mu potrzebne. Czy zatem nie dziwi was fakt, że ustawy przeforsowane wówczas wnazistowskich Niemczech wswej wymowie były bardzo podobne do wprowadzonej przez G.W. Busha ustawy „Patriot Act”, po atakach na World Trade Center, atakże do brytyjskich „Terrorist Acts”? To naprawdę sprawdzony iwypróbowany schemat działań, zmierzający do ustanowienia kolejnej dyktatury, tym razem światowej.


    Olbrzymią populację jest bardzo trudno kontrolować. Im więcej ludzi, którymi trzeba zarządzać, tym trudniej to zrobić. Dlatego kolejnym celem elitarnych panów iich Nowego Porządku Świata będzie zmniejszenie liczby populacji do stanu umożliwiającego stosunkowo łatwą kontrolę. Poza tym dzięki wyludnianiu można także, przy okazji, zagarnąć ogromne połacie ziemi, dla przyjemności iwyłącznej rozkoszy globalnej elity, co wyraźnie jest jej celem od wieków. Metod depopulacji Ziemi jest niestety wiele. Pierwszą inajprostszą jest wywołanie epidemii jakiejś śmiertelnej choroby. Istnieją już na świecie wystarczająco duże arsenały broni chemicznej ibiologicznej, by posłać do piachu większość ludzkości. Ajeśli już rozpęta się jakąś większą pandemię, można ruszyć zakcją przymusowych szczepień, awięc wstrzykiwania także określonych substancji lub mikroorganizmów, mających nas osłabić lub zabić po określonym czasie.


    Kolejną metodą jest głód isprawy żywienia. Sposób ten został już wypróbowany, dwukrotnie whistorii świata, przez komunistów. Współczesnym narzędziem głodowego holokaustu może być Codex Alimentarius – regulacje dotyczące żywności stworzone pod pozorem dbania ojakość jedzenia. Komisja Codex Alimentarius jest międzyrządowym organem zrzeszającym ponad 170 państw członkowskich. Została ona ustanowiona w1963 roku, wramach Wspólnego Programu Norm Żywnościowych wymyślonego przez Organizacje Narodów Zjednoczonych ds. Wyżywienia iRolnictwa (FAO) oraz Światową Organizację Zdrowia (WHO). Oficjalnym celem komisji jest „ochrona zdrowia konsumentów” izapewnienie uczciwych praktyk wmiędzynarodowym handlu żywnością. To właśnie typowy przykład nowomowy zmieniającej prawdziwe cele globalnej elity wmrzonki akceptowalne przez nieświadome masy. Wrzeczywistości plany komisji są zupełnie inne.


    Wyobraź sobie świat, wktórym uprawa warzyw, owoców iziół wprzydomowym ogródku bez specjalnego zezwolenia jest nielegalna. Czasy, wktórych witaminy iminerały możesz kupić tylko waptece, na receptę, wdawkach bezwartościowych dla jakiejkolwiek terapii. Wyobraź sobie, że zielarze, lekarze stosujący naturalne metody leczenia (terapie witaminowe, homeopatię, medycynę chińską itybetańską), chcąc leczyć, muszą ukrywać się przed policją. Żywność „ekologiczna” zawiera dodatki chemiczne, może być napromieniowana, aty nie jesteś otym informowany. Pozostała żywność może zawierać wysokie dawki pozostałości ponad 3700 pestycydów, kilkaset dodatków chemicznych, także tych, które podejrzewa się odziałanie rakotwórcze. Żywność modyfikowana genetycznie, niezależnie od wyników badań, uznana została za bezpieczną, idostępna jest wkażdym sklepie, aniedługo zniesiony będzie obowiązek pisemnej informacji ozawartości GMO na opakowaniach. Wykorzystywanie ziaren zebranych zpól do ponownych zasiewów jest przestępstwem. Coraz więcej ziaren nie daje plonów, ziarna te nazywane są ziarnami terminatorami. Największe firmy biotechnologiczne mają patent na poszczególne gatunki roślin izwierząt. Chcąc je hodować, musisz wnosić opłaty patentowe, wprzeciwnym razie jesteś przestępcą. Każda roślina lub zwierzę hodowlane ikażdy produkt mogą zostać uznane za produkt medyczny ipodlegać ostremu reżimowi farmaceutycznemu. Produkt taki może zostać usunięty ze sprzedaży do czasu przejścia rygorystycznych, niezwykle kosztownych testów klinicznych, stosowanych dzisiaj odnośnie do leków syntetycznych.


    To nie jest scenariusz ponurego filmu science-fiction. Nie jest to też koszmarny sen. Tak może wyglądać sytuacja wPolsce iinnych krajach Unii Europejskiej, ina świecie za kilka lat, jeśli wprowadzone zostaną wytyczne komisji Kodeksu Żywnościowego (Codex Alimentarius). Część ztych zmian już została wprowadzona wkilku krajach iznalazła swoje odzwierciedlenie wprawie Unii Europejskiej iprawie poszczególnych państw.


    Warto parę słów powiedzieć ożywności genetycznie modyfikowanej – GMO – tak silnie lobbowanej przez bogate koncerny tego świata oraz rząd USA. Od początku lat 90. rząd Stanów Zjednoczonych twierdzi, że żywność genetycznie modyfikowana (tzw. żywność GMO) nie różni się absolutnie niczym od żywności naturalnej (organicznej), która istnieje od wieków. Twierdzenie to nie ma żadnego poparcia wfaktach naukowych. Wielu naukowców pracujących dla amerykańskiej Agencji ds. Żywności iLeków (FDA) jednogłośnie stwierdza, że zmieniona genetycznie żywność może być niebezpieczna. Może wywoływać alergie oraz rozmaite choroby opodłożu dietetycznym; ponadto istnieje „możliwość zajścia nieoczekiwanych, przypadkowych zmian wroślinach genetycznie modyfikowanych”, które zkolei prowadzą do „niezwykle wysokich stężeń toksyn roślinnych”. Naukowcy ci uważają, że uprawy GMO mogą zawierać „wyższe stężenia toksyn naturalnych oraz nowe toksyny, zupełnie nieznane nauce”. Co więcej, takie uprawy akumulują wsobie więcej „toksycznych substancji zotoczenia” niż uprawy naturalne, w tym „pestycydy imetale ciężkie”. Ale nic to – pierwsza administracja Busha chciała wspierać przemysł biotechnologiczny. Polityk odpowiedzialny wtedy za politykę FDA był wcześniej prawnikiem na usługach giganta biotechnologii, firmy Monsanto, zaś później został jej wiceprezesem. FDA zignorowała ostrzeżenia naukowców idopuściła żywność genetycznie modyfikowaną na rynek amerykański – niemalże bez żadnych testów bezpieczeństwa. Bo o to chodzi! Teraz próbuje się wciskać na siłę GMO wszędzie na świecie, choć na szczęście większość ludzi wyczuwa intuicyjnie, że to nic dobrego.


    Przy okazji różnych dziwnych tajnych operacji powiązanych zNWO warto wspomnieć osmugach chemicznych niemal codziennie rozpylanych nad naszymi głowami. Zarówno wStanach Zjednoczonych, jak iw Europie od dobrych kilkunastu lat mieszkańcy wielu regionów obserwują na niebie tajemnicze smugi, które czasami pozostawiają samoloty odrzutowe. Najbardziej niepokojącym faktem jest to, że żaden rząd na świecie nie przyznaje się do ich tworzenia iudaje, że absolutnie nie wie, oco chodzi. Zdjęcia pokazują te nowe smugi kondensacyjne, które wodróżnieniu od zwykłych (contrails) nazwane zostały wjęzyku angielskim chemtrails – samo słowo chemtrail to zlepek od słów chemical trail, czyli „chemiczny ślad”. Badacze twierdzą, że rok 1999 miał być przełomowym okresem, kiedy chemiczny aerozol zaczął się pojawiać na niebie wdużych ilościach. Ale niektórzy badacze mówią, że eksperymenty na pewnych obszarach były przeprowadzane już wlatach 50. i60. Wielu dociekliwych obywateli pobierało nawet próbki substancji rozpylanej zsamolotów oraz analizowało ich skład. Badania mikroskopowe ispektralne wskazują na to, że jest to koktajl substancji biologicznych (jak ciałka krwi), ciężkich metali oraz innych związków. Spryskiwanie jest dokonywane najczęściej zsamolotów wojskowych. Co ciekawe, wbardzo wielu przypadkach do tego celu używane są samoloty NATO. Samoloty te włączają iwyłączają rozpylanie wokreślonym momencie izmieniają kierunek lotu. Najbardziej niepokojący jest fakt, że smugi chemiczne – wodróżnieniu do tradycyjnych, kondensacyjnych – pojawiają się najczęściej nad zagęszczonymi populacjami miast imetropolii wgodzinach szczytu, kiedy ludzie wracają do domu zpracy, lub nocą. Czemu więc ma to wszystko służyć?


    Trzeba pamiętać, że ten temat jest jednym ztych, które są przechwytywane iprzeinaczane. Sianie dezinfromacji to zawsze najlepszy sposób na ukrycie intrygi lub zniechęcenie społeczeństwa do odkrywania sedna problemu. Niektórzy zresztą zawsze wybiorą tę rzekomo optymistyczną wersję wyjaśniającą to zjawisko, czyli że rząd robi to dla naszego dobra. To taka bajka dla naiwnych – nic, co jest robione potajemnie ibez naszej wiedzy, nie może być czymś dobrym. Niektórzy chcą nas przekonać, że spryskiwanie ma związek zochroną przed promieniowaniem przedzierającym się przez dziurę ozonową, zapobieganiem globalnemu ociepleniu itd. Inni podejrzewają, że są to działania prowadzone wcelu modyfikacji pogody. Podaje się przykłady doniesień zlat 70. i80., na temat prób rozpylania jodku sodu, wcelu sztucznego tworzenia chmur. To jednak nie wydaje się zbyt wiarygodnym wytłumaczeniem, ze względu na zasięg zjawiska, okoliczności iwybór miejsc, wktórych chemtrails występują.


    Co do smug chemicznych możemy zcałą pewnością powiedzieć, że dzieje się coś niedobrego ito na skalę masową, co może mieć ścisły związek zplanami depopulacji ludzkości. Nie mamy stuprocentowej wiedzy otym, jaki jest ostateczny cel idziałanie tych smug, jednak najnowsze badania niezależnych naukowców pokazują, jak wielce szkodliwe substancje są rozpylane (m.in. aluminium ibar), zatem trzeba zakładać jedynie negatywne lub bardzo negatywne wyjaśnienia. Jeśli wtajemnicy zamienia się ludzi wkróliki doświadczalne, po czym udaje się, że nikt oniczym nic nie wie, to spodziewajmy się najgorszego. To kolejny powód, by zmienić wreszcie ten świat na lepszy iraz na zawsze usunąć tego typu patologie znaszego życia.


    Koniecznie trzeba napisać też oszczepionkach. Jeśli stworzysz iwypuścisz wirusa, izaimplementujesz wyraźnie od dawna planowany program masowych szczepień, wtedy może istnieć tylko jeden sensowny wniosek: to nie choroby ipandemie są tu największym zagrożeniem, ale same szczepionki. Ci, którzy je podają, nie mają pojęcia, co się wnich znajduje ijaki jest ich potencjalny efekt. To tylko „powtarzacze” myślący tak, jak im powiedziano irobiący to, co im kazano. Tylko ci wsamym rdzeniu konspiracji ici, którzy zadadzą sobie trud zbadania problemu, wiedzą, ojaką stawkę toczy się ta gra. Jesteśmy już po niezwykle groźnej pandemii świńskiej grypy, która okazała się jakimś wielkim żartem. Ludzie mieli się bać ibłagać oszczepionki, atymczasem niewiele ztego, na szczęście, wyszło. Zmasowana propaganda medialna nie wypaliła – ludzie wcoraz mniejszym stopni ufają koncernom farmaceutycznym, isłusznie. Szczepionki to kolejny element ataku na człowieka – trucizna ograniczająca nasze zdrowie, otępiająca umysł ipowodująca osłabienie naturalnej odporności człowieka. Niewolnicy muszą być wiecznie zmęczeni, chorzy, niezdolni do jasnego myślenia – wówczas się nie zbuntują. Ailość szczepionek podawana małym dzieciom to już po prostu zbrodnia – kilkanaście lub kilkadziesiąt nawet szczepionek wwieku niemowlęcym jest zwyczajnym truciem organizmu dziecka na niesamowitą skalę. Nic dziwnego, że potem mamy plagę alergii, przeróżnych chorób idolegliwości, skoro wtak młodym wieku aplikuje się nam masowo tak wielką ilość trucizny. Istanowczo podkreślam: tu nie chodzi tylko ozysk koncernów farmaceutycznych, gdyż zysk jest tylko efektem ubocznym. Prawdziwym celem takiego działania jest zamach na nasze zdrowie iumysł.


    Opcji depopulacji itrucia ludzkości jest oczywiście wiele, bo wchorych umysłach globalnej elity zpewnością narodziło się ich sporo, lecz nie ma co tutaj wpadać wpanikę isiać strach. To nie jest moim celem. Trzeba zwyczajnie stawić czoła problemowi, zdefiniować go imu przeciwdziałać. Trzeba zrozumieć, że tak właśnie ci ludzie działają itak myślą. Oni są wstanie narobić wiele zła, jeśli się nie obudzimy. Zresztą uważam, że już teraz szala przechyla się na naszą stronę – stronę ludzkości – zatem wiele zich chorych planów nie wypaliło iwiele nie wypali wprzyszłości. Te całkiem czarne, apokaliptyczne scenariusze chyba się już nie wydarzą, choć pamiętać trzeba, że były całkiem możliwe do zrealizowania, ale globalne masowe przebudzenie zmieniło bieg historii inadal zmienia. Zdrugiej zaś strony pamiętać trzeba, że ranne zwierzę jest zdesperowane inadal groźne.


    Jednym znajważniejszych celów Nowego Porządku Świata istojącej za nim globalnej elity jest zaczipowanie całej populacji. Cel prosty – kontrola iwładza nad każdą jednostką. Wielu jednak ludzi nie zdaje sobie sprawy zzagrożenia, jakim są mikroczipy. To nie tylko możliwość całkowitego nadzoru nad życiem iaktywnością jednostki, nie tylko możliwość wyłączenia mikroczipa izablokowania udziału jednostki wżyciu społeczeństwa, opartego na impulsach zawartych wmikroczipie jako walucie – to coś znacznie więcej. Wszczepienie mikroczipa oznacza oddanie kontroli komuś nad własnym ciałem iumysłem. Przecież wtedy ktoś może zdalnie wpływać na nasze myśli istan fizyczny, wysyłając odpowiednie impulsy elektromagnetyczne – amy stalibyśmy się zombie, którymi można bezproblemowo sterować – „idealny” świat posłusznych robotników. Mikroczipy wpołączeniu znajnowocześniejszą technologią wpływania na ludzkie umysły, przez sygnały ipole elektromagnetyczne oodpowiedniej częstotliwości, zmieniałyby ludzki gatunek wbezmyślne biomechaniczne roboty, pokornie ibezmyślnie służące globalnej elicie, bez słowa sprzeciwu. Powiedzcie: „NIE” mikroczipom, cokolwiek by się nie działo.


    A dziać się zapewne będzie, gdyż duża część ludzi, nawet po ostrej propagandzie medialnej, nie zechce wszczepić sobie tego „wspaniałego wynalazku”. Ale człowiek, któremu zagrozi się utratą życia, zrobi wszystko, żeby je ocalić. Niestety, czasami nawet zabije kogoś innego lub przyzwoli na mord. Wystarczy zorganizować jeden zamach terrorystyczny (jak miało to miejsce 11 września 2001 roku), żeby ludzie zaczęli „robić w portki ze strachu”, godząc się na ograniczenie swobód obywatelskich, czy dwie bezsensowne (z perspektywy normalnego obywatela) wojny. Wystarczy dzień inoc emitować medialne kłamstwo ostrasznym islamie zagrażającym bezpieczeństwu na Zachodzie, żeby ignoranci, którzy nigdy nie byli wżadnym kraju arabskim – popierali każdą „bliskowschodnią” wojnę. Wystarczy zrobić ze śmierci jakiegoś cywila telewizyjny show, żeby ludzie nocą drżeli oswoje życie. Apotem zaproponować wspaniałe rozwiązanie zapewniające bezpieczeństwo, odróżniając „dobrych” obywateli od terrorystów, ekstremistów islamskich. Wszystko dla naszego dobra oczywiście. Ludzie zastraszeni wszczepią sobie mikroczip wobawie przed fikcyjnym zagrożeniem, inni zpowodu ułatwień przyzakupach whipermarkecie lub specjalnej iwyjątkowej zniżki na samochód dla ludzi płacących mikroczipem…


    Pod pozorem walki zterroryzmem aparat przymusu dostaje coraz większe uprawnienia. Sztandarowym przykładem jest tu, zmienione po 11 września, prawo USA – dokument nazywany „Patriot Act” zezwala służbom bezpieczeństwa USA na podsłuchiwanie, inwigilację izbieranie informacji finansowych okażdym, kto jest podejrzany oterroryzm, wdodatku bez zgody sądu. Zezwala też na wzmożone kontrole na granicach iingerowanie wfinanse osób prywatnych.


    Jak pokazała historia ludzkości, ustanowienie totalnej dyktatury, bez dobrowolnego poparcia ludności, jest niemożliwe. Trzeba mieć poparcie ludu, trzeba wmówić ludziom, że ten system jest wspaniały, że jest dla nich korzystny. Nowy Porządek Świata musi zatem stwarzać pozory działania dla dobra społeczeństwa, by mieć rację bytu. To właśnie dlatego od dobrych kilkunastu lat obserwujemy zmasowaną propagandę itworzenie specjalnej nowomowy, by prać mózgi obywateli iprzedstawiać wszystko to, co globalna elita planuje wraz zNWO jako idealne panaceum na bolączki ludzkości. Itak zamiast okupacji wcelu czerpania zysków ze sprzedaży ropy – mamy „szerzenie demokracji istabilizację kraju”. Zamiast okradania obywateli na masową skalę irzucania im ochłapów – mamy „opiekę socjalną”. Zamiast inwigilacji – mamy „zapobieganie aktom terroryzmu”. Zamiast zabijania cywilów afgańskich – „walkę ztalibami”. Przykłady można mnożyć wnieskończoność, amają one jeden cel – wmówienie ci, że wszystko, co dzieje się na świecie, to nic niepokojącego, to taka ciekawostka, mniej ważna od kolejnego romansu Dody. Że wszystko jest dobrze irządzący chcą twojego dobra. Ta nowomowa sprawia, że przeciętny obywatel nie reaguje na zbrodnie wAfganistanie lub Iraku, nie przejmuje się bestialstwem władz oraz bezczelnym okradaniem ludzi przez państwo – jego sumienie jest czyste iuspokojone, bo wkońcu wszystko jest tak pięknie uzasadnione inazwane, że można spać spokojnie. Nowomowa ma ukryć fakty pod płaszczykiem tandetnego spektaklu iwymusić na tobie przyzwolenie na to, co się dzieje. No iniestety większość ludzi tak właśnie czyni.


    Dlatego tworzy się tak wielką machinę propagandową wmass mediach, dlatego jest to tak istotny element NWO – bo władza nad naszymi umysłami jest tu kluczem. Dlatego też tak wielkim ciosem dla ich działań są alternatywne media, aszczególnie Internet. Nie dziwmy się zatem, że kontrola informacyjna wkrótce będzie próbować dotrzeć do sieci, wcelu ocenzurowania „niepożądanych treści”. Już powoli się to robi pod pretekstem „walki zcyberprzestępczością”, pedofilią itym podobnymi. System nie może pozwolić na to, by ludzie poznawali inne spojrzenie na świat, by mieli wybór, by myśleli za siebie. By NWO powstało, kontrola informacyjna musi być totalna, inaczej misternie budowana iluzja, wjaką ludzie bezkrytycznie wierzą, zostanie zburzona, atym samym plany globalnej elity zostaną zniweczone. To właśnie dlatego powinniśmy bronić Internetu jak niepodległości.


    Do pełnego obrazu realizacji Nowego Porządku Świata można dodać jeszcze kilka elementów. Warto wspomnieć oGrupie Bilderberg, która skupia najbardziej wpływowych ludzi na planecie oraz wielu członków europejskich domów królewskich – którzy spotykają się raz wroku, wcelu przedyskutowania aktualnych spraw. Podczas tych ściśle tajnych spotkań prominentni biznesmeni, politycy, bankierzy, działacze oświatowi, właściciele mediów oraz przedstawiciele generalicji zcałego świata, często nazywani „równoległym rządem”, dyskutują na temat kolejnych kroków wkierunku utworzenia NWO. Grupa Bilderberg utrzymuje bliskie kontakty także zeuropejską arystokracją, nie wyłączając brytyjskiej rodziny królewskiej czy członków domów panujących wSzwecji, Holandii iHiszpanii. Ta ściśle tajna organizacja została oficjalnie powołana na początku lat 50., po nieformalnych spotkaniach członków elit europejskich wlatach 40. Grupa swą nazwę zawdzięcza hotelowi Bilderberg wHolandii (miejscowości Oosterbeek), wktórym wmaju 1954 roku odbyła się ich pierwsza ściśle tajna konferencja.


    Osią planu działania Grupy Bilderberg jest stopniowe pozbawianie władzy wybieralnych rządów narodowych. Główne decyzje polityczne – zdziedziny polityki zagranicznej, obronnej igospodarczej – niezauważalnie przejdą wręce mianowanych z „gremium ponadnarodowego”, pozostającego pod wpływem Grupy Bilderberg. Posunięcia te mają na celu zdobycie kontroli nad światowymi zasobami naturalnymi ifinansowymi oraz nad światową produkcją. Pomocna wtym przedsięwzięciu będzie światowa armia, którą obarcza się zadaniem dławienia narodowego oporu. Wprowadza się ograniczające podatki, ustawy ozatrudnieniu istrukturze zarobków, które mają utrzymać światowy bilans na poziomie korzystnym wyłącznie dla elity. Grupa Bilderberg uważana jest za najważniejszy „rząd równoległy” spośród wielu ośrodków władzy Nowego Porządku. Jego członkiem można zostać wówczas, gdy się zostanie oto poproszonym. Nikomu nie wolno publicznie mówić odyskusjach ipodjętych decyzjach. Delegaci pochodzą zUSA, Kanady iEuropy, jednak 2/3 całkowitej liczby stanowią członkowie z krajów europejskich. Konwencje organizowane są co roku. Przez 3 dni – pod koniec maja lub na początku czerwca – odbywają się dyskusje o „bieżących sprawach”.


    Mimo ogromnych wpływów Bilderberg jest tylko jedną zwielu grup interesu współpracujących ze sobą ipełniących wistocie rolę tajnych rządów. Uważa się, że razem posiadają ogromną – choć tajną – władzę nad światem. WStanach Zjednoczonych Nowy Porządek reprezentowany jest podobno przez Komisję Trójstronną – siostrzaną organizację Grupy Bilderberg, zktórą ma wspólnych członków izadania. Wroku 1972 wposiadłości multimilionera Davida Rockefellera po raz pierwszy spotkała się siedemnastoosobowa „grupa do spraw planowania”, która ustanowiła Komisję Trójstronną, finansowaną zpieniędzy właśnie Rockefellera. Jej przewodniczącym został Zbigniew Brzeziński, wówczas profesor na Uniwersytecie Columbia. Brzeziński już kilka lat wcześniej miał wzywać do utworzenia „organizacji krajów rozwiniętych”. Zadaniem jej krajów członkowskich – USA, krajów Europy Zachodniej iJaponii, ze względu na „przewagę naukową itechnologiczną” nazwanych „najbardziej zaawansowanymi wświadomości planetarnej”, miały być ogólnoświatowe rządy. Komisja Trójstronna przystąpiła do realizacji swego planu na początku lat 70. Istnieją przypuszczenia, że prezydent USA Jimmy Carter został specjalnie dobrany iwyszkolony na potrzeby wyborów w1977 roku, ponieważ przychylnie odnosił się do ambicji komisji. Carter zwyciężył częściowo dzięki talentowi oratorskiemu, lecz także dzięki pomocy Komisji Trójstronnej. Po objęciu urzędu prezydenta, bezzwłocznie przystąpił do realizacji polityki przez nią zatwierdzonej. Wielu pracowników jego administracji zostało członkami komisji, zaś sam Brzeziński wlistopadzie 1977 roku otrzymał niezwykle wpływową posadę doradcy ds. bezpieczeństwa narodowego. Po wygranych wyborach komisja przystąpiła do realizacji planu podzielenia świata na trzy obszary wzajemnie zależnych sił. Należeć do nich miały USA, Zjednoczone Stany Europy oraz Unia Pacyfiku. Faktyczną władzę nad światem miał przejąć „wielki biznes”, azwłaszcza korporacje międzynarodowe.


    Wprawdzie Komisja Trójstronna jest bardzo wpływowa iniezwykle skuteczna wdziałaniu, jednak silniej związana zrządem USA pozostaje Rada Stosunków Międzynarodowych. Ta organizacja licząca tysiące członków, rekrutujących się zróżnych dziedzin, jest prawdziwą siłą napędową zagranicznej polityki Stanów Zjednoczonych. Od 1940 roku każdy amerykański sekretarz stanu był członkiem rady lub jej „młodszej siostry”, Komisji Trójstronnej. Każdy sekretarz obrony (a wcześniej sekretarz wojny) również był członkiem którejś znich. Podobno nawet szefowie agencji CIA iniemal każdy poważniejszy doradca ds. bezpieczeństwa narodowego wywodzili się zRady Stosunków Międzynarodowych. Przez lata rada rozrosła się do takiego stopnia, iż uważa się, że sprawuje obecnie kontrolę nad audiencjami wBiałym Domu. Panuje opinia, iż członkiem Rady Stosunków Międzynarodowych iKomisji Trójstronnej jest też prezydent Clinton. Wadministracji jego rządu pracowało prawie 100 członków rady. Poprzedni prezydent, George Bush, na wysokich stanowiskach zatrudnił 95 jej członków. Sądzi się, że ich dominacja jest tak znaczna, iż wykaz członków rady, którzy służyli w4 ostatnich administracjach rządu USA, liczyłby ponad 10 stron.


    Jednak to tylko „widzialne” ramię globalnej elity, której „sanktuarium” leży podobno wzłowrogim „Zakonie Czaszki i Piszczele”. Zakon, którego siedzibą jest Uniwersytet Yale, do dziś owiany tajemnicą, przypuszczalnie jest osią tajemnej siły, która kieruje sprawami świata. Założony 150 lat temu, wywodzi się ponoć ztajnego niemieckiego stowarzyszenia okultystycznego iluminatów (o nim za chwilę), którego celem była dominacja nad światem. Obecnie zakon ten jest zarejestrowany pod nazwą Russel Trust. Jego członkowie stanowią nierzadko tzw. establishment, czyli elitę polityczną, bankową ifinansową USA, zajmując najbardziej eksponowane idecyzyjne stanowiska wtych instytucjach. Lista członków jest oczywiście trzymana wścisłej tajemnicy – choć dość powszechnie wiadomo, że obaj Bushowie należą do tej organizacji. Podczas jednej zkampanii prezydenckich zadano nawet wtelewizji pytanie dwóm kandydatom ubiegającym się oto stanowisko – Bushowi iKerry’emu (dodam, że obaj są kuzynami, oczym niewielu wie, nawet wAmeryce), czy należeli do „piszczelowców”. Odziwo, żaden znich nie zaprzeczył – obaj tylko powiedzieli, że nic nie mogą powiedzieć, bo jest to sekret… Jeśli ktoś nie wierzy, można znaleźć na ten temat film w Internecie. Członkom zakonu nie wolno opowiadać oceremoniach rytualnych, jednak przypuszcza się, iż mają one swe źródło wokultyzmie. Ponieważ – jak przypuszczają niektórzy – zakon kultywuje śmierć izniszczenie, jego symbolem są czaszka ipiszczele – znane zhistorii jako emblematy oddziałów hitlerowskich. Bliższe spojrzenie na zakon izbadanie koligacji członków rzekomo pozwala stwierdzić, że Nowy Porządek nie jest niczym nowym. Jego idea liczy setki, amoże tysiące lat. Podobno dotąd historykom zręcznie mydlono oczy, aby nie wyszła na jaw obecność tych, którzy naprawdę stoją za światowymi wydarzeniami.


    No właśnie – wszyscy dość jednoznacznie kojarzą początki planu Nowego Porządku Świata zpowstaniem zakonu iluminatów iAdamem Weishauptem. Zakon ten został założony 1 maja 1776 roku, ajego nazwa „iluminaci” pochodzi od sekty manichejczyków, którzy głosili, że są „oświeceni” przez niebo, aich doktryna odrzucała jedność zBogiem isprowadzała się do radykalnej anarchii, polegającej na zniszczeniu wszelkich religii, społeczeństw izniesieniu prawa własności. Do zdecydowanych poglądów Weishaupta należało, oprócz nienawiści do chrześcijaństwa, również zdeterminowanie, by ustanowić powszechną republikę na wzór komunistyczny. Pierwszego maja 1776 roku powołał on tajny zakon iluminatów, czyli „oświeconych” (znanych zpoczątku także pod nazwą „perfektibilistów”), istanął na jego czele, przyjmując pseudonim „Spartacus”. Organizacja ta, pełniąca wistocie rolę „nadmasonerii”, zaczęła przejmować kontrolę imieć przemożny wpływ na całe wolnomularstwo. Słynnym symbolem tej organizacji jest niedokończona piramida zokiem Horusa na szczycie, symbolizująca kontrolę oświeconych elit nad nieświadomymi masami – znak umieszczony zresztą na banknocie jednodolarowym wraz znapisem Novus Ordo Seclorum – Nowy Porządek Wieków.


    Powszechna opinia głosi, że to właśnie wówczas narodził się spisek. Według mnie to strasznie mocno ograniczona perspektywa, aw zasadzie wydaje się, że to może być niekiedy celową dezinformacją. Tajemne stowarzyszenia elit istniały już dużo wcześniej, aich wiedza ezoteryczna iokultystyczna przekazywana była od bardzo dawna. Jednym słowem, już dawno temu istniały tajemne struktury manipulujące ikontrolujące ludzi, często stojące za wielkimi imperiami, czy były to siły polityczne, czy religijne zkastą kapłanów na czele. Tylko że kiedyś ze względu na możliwości technologiczne naszej cywilizacji nie było sposobności utworzenia jednej globalnej iscentralizowanej kontroli nad wszystkimi, teraz zaś jest to jak najbardziej realne. Moim zdaniem ludzkość jest kontrolowana imanipulowana od stuleci, aw konsekwencji została przekształcona wprawdziwych niewolników systemu, przez odcięcie od wiedzy iświadomości o tym, kim tak naprawdę jesteśmy ijaka jest natura rzeczywistości. Awięc nasza planeta jest naszym więzieniem, zktórego obecnie staramy się wydostać.


    Wystarczy tych „negatywnych” informacji. Dlaczego używam cudzysłowu? Dlatego, że te informacje wbrew pozorom nie są wcale takie straszne inegatywne, jeśli rozumie się poprawnie ich sens. Skoro cały ten system kontroli używa tak dalece zaawansowanych, skomplikowanych iwielopoziomowych metod kontroli imanipulacji, skoro używa tak wiele pieniędzy, energii iśrodków, by nas truć, ograniczać mentalnie izdrowotnie, skoro atakuje się nas tak globalnie imasowo – wskazuje to, jak wielki potencjał tkwi wludzkości – jak potężni jesteśmy! Spójrzcie – tak wiele wysiłku, tak wiele sprytnych misternych planów wszechpotężnych elit tego świata, amimo to ludzkość się budzi, nie daje się podejść irozwija się mentalnie! To wielki sukces, to prawdziwy dowód na naszą siłę, na naszą moc! Tak więc te rzekomo negatywne informacje oznaczają coś, czego kontrolerzy systemu nigdy nie chcieliby nam uświadomić – jak wspaniałymi ipotężnymi istotami jesteśmy oraz że to my mamy realną władzę, anie oni. To my mamy władzę nad tym, co się dzieje, tylko że każdego dnia dobrowolnie (choć nieświadomie) się jej zrzekamy. Piramida władzy na tej planecie (jak ikażda piramida) ma jedną cechę – jej najważniejszym elementem jest podstawa. To ona podtrzymuje resztę, to ona utrzymuje jej szczyt na swoim miejscu. Tak więc ludzkość sama utrzymuje tych na górze, poprzez nieświadome współpracowanie zsystemem, bo to my tak naprawdę jesteśmy istotą tego systemu, to my projektujemy rzeczywistość. Zatem czas dorosnąć, wziąć odpowiedzialność za swój los izmienić obecny stan rzeczy. Ta perspektywa to najgorszy koszmar dla globalnej elity.

  


  
    5.


    [image: ]


    Dostępne w wersji pełnej

  


  
    6.


    [image: ]


    Dostępne w wersji pełnej

  


  
    7.


    [image: ]


    Dostępne w wersji pełnej

  


  
    8.


    [image: ]


    Dostępne w wersji pełnej

  


  
    9.


    [image: ]


    Dostępne w wersji pełnej

  


  
    10.


    [image: ]


    Dostępne w wersji pełnej

  


  
    11.


    [image: ]


    Dostępne w wersji pełnej

  


  


  Redakcja i korekta: Beata Jarmuszewska

  Projekt okładki: Robert Kempisty


  Copyright © 2013 Mikołaj Rozbicki

  Copyright © for Polish edition by ILLUMINATIO Łukasz Kierus 2013


  Zdjęcia z okładki:

  Copyright © dreamstime.com/lightslab

  Copyright © dreamstime.com/puentes


  Wszelkie prawa do polskiego przekładu i publikacji zastrzeżone. Powielanie i rozpowszechnianie z wykorzystaniem jakiejkolwiek techniki całości bądź fragmentów niniejszego dzieła bez uprzedniego uzyskania pisemnej zgody posiadacza tych praw jest zabronione.


  ISBN 978-83-63965-90-7


  [image: znak]


  www.illuminatio.pl


  Wydawnictwo ILLUMINATIO Łukasz Kierus


  E-mail: wydawnictwo@illuminatio.pl


  Dział handlowy: zamowienia@illuminatio.pl


  Plik opracował i przygotował Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/2-przedmowa_fmt.jpg





OEBPS/Images/cover.jpg
MIKOLAJ ROZBICKI

NOWY
PORZADEK
SWIATA

WSZYSTKO ROZGRYWA SIE W NASZYCH UMYStACH






OEBPS/Images/2-slowo_od_fmt.jpg





OEBPS/Images/8-bledy-grzeszki_fmt.jpg





OEBPS/Images/illuminatio.png
ill@mo





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/2-wstep_fmt.jpg





OEBPS/Images/5-bledne-programy-mysl_fmt.jpg
grawynmm

“





OEBPS/Images/7-bliskie-spotkania-z-_fmt.jpg





OEBPS/Images/4-matrix-wspolczesnego_fmt.jpg





OEBPS/Images/6-zagadki-naszej-histo_fmt.jpg





OEBPS/Images/10-i-co-dalej_fmt.jpg





OEBPS/Images/title.jpg
MIKOEAJ ROZBICKI

It ) ;
f , %

BGLNAER SHIRTHS

v;)SZ\Eé'-I?I;ORULGRYV.\'I;SIE scatts

W NASZYCH UMYSEACH

limireto





OEBPS/Images/9-czas-przebudzeina_fmt.jpg
. 23S praebuizenia, /3 _,
‘/Elﬂﬂ” MIM" j





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Images/3-nowy-porzadek-swiat_fmt.jpg





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


